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NOWY
22 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tokście 1 mm w 1| szpalcie (szcr. 22 mm) 
16 g r. W tekście 1 m m  w 1 eepaloie (szer. ezp. 69 mm) 1.50. — 
D robne ogłoszenia za  6łowo 12 gr. (ty lko  dla celów p ryw atnych). 
P ierw sze ełowo tłu s ty  d ra k  (najw yżej trz y  ełowa) 20 g r ..D ro b n e  
ogioezenia handlow e za  słow o 16 gr., p ierw sze ełowo tłu s ty  d ru k  
— 24 grosze (rów nież dopuszczalne s ą  na jw y że j trzy  słow a. —

Jędrzejów, 19/20 lutego 1942.

A d m in is trac ja  i ekspedycja : Jędrze jów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie ram ów ione przea R edakcje rękopisy beda zw ra­
cane stronom  jed y n ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie  przesyłki zw ro tnej. — U kazuje 6ię 3 razy 
w ty g o d n iu : we w torek , czw artek , sobotę (niedzielę. P re num erata  
m iesięczna 2.40 zl., z  odnoszeniem  do dom u 2.80 zł. pocztą 3.20 z!.

Niemieckie łodzie podwodne
no morzu Karaibskiem.

Zatopienie trzech okrętów-cystern w pobliżu wysp Aruba i Curacao.
2 głównej kwatery Wodza, 17 lutego. Na. 

**elna komenda niemieckich sił zbrojnych 
*<cmunikuje:

Podczas walk na środkowym odcinku 
,r°ntu wschodniego jednej z nieprzyjaciel­
skich grup sił udało się przełamać nasze 
»>je w rejonie 80 km. na południowy 
wschód od Wjazmy. Po zaciętych walkach  
*'*y te zostały w kontrataku otoczone i zni- 
^czonc. Beszta w sile 1.848 jeńców, jak ró­
wnież 17 czołgów. 86 dział, setki karabl- 

maszynowych, granatników i zaprzę- 
*°nych sanek, jak również liczny inny 
'Orzęt wojenny, wnadły w nasze ręce. Po- 
*atem dotychczas stwierdzono ponad 5.000 
ootegłych nieprzyjaciela na polu bitwy.

W okresie od 14 do 16 lutego podczas 
*a!k na Wschodzie zdobyto, względnie zni- 
**rzono, łącznie 78 czołgów i 134 działa.

Sowieckie powietrzne siły  zbrojne straci­
ły wczorajszego dnia 48 samolotów. Cztery 
Własne samoloty zaginęły.

Niemieckie łodzie podwodne wdarły się 
na morze Karaibskie, zatopiły w pobliżu 
wysp Aruha i Curacao trzy okręty-cyster- 
ny łącznej pojemności 17.400 ton i ostrzeli­
wały artylerją rafinerje ropy i urządzenia 
Portowe.

W Afryce północnej bez istotnych dzia- 
*an wojennych.

W pob:iżu Aleksandrji jedna z niemiec­
kich łodzi podwodnych zaatakowała pewną 
. ytyjską formację okrętów wojennych w 

s ,ic jednego krążownika i trzech kontrtor-

pedowców. Dwie nieprzyjacielskie jednost­
ki zostały ciężko uszkodzone przez trafie­
nia torpedami.

Podczas nalotu pojedyńczych brytyjskich  
bombowców na zatokę Niemiecką został ze­
strzelony ubiegłej nocy jeden nieprzyjaciel­
ski samolot. W ym ieniony w komunikacie 
sił zbrojnych z dnia 15 lutego wachmistrz 
Kirchner, kierownik działa w pewnej bate- 
rji dział szturmowych zestrzelił wczoraj­
szego dnia dalszych siedem nieprzyjaciel­
skich czołgów.

Niemieccy lotnicy zniszczyli 
400 pojazdów bolszewickich.

Berlin, 18 lutego. Kontynuując pełne po­
wodzenia lokalne ataki wojska niemieckie 
zacieśniły w dniu 14 lutego br. na środko­
wym odcinku fron+u wschodniego okrąża­
jący pierścień wokół odciętych i okrążo­
nych oddziałów bojowych bolszewickich.

W  ciężkich i zaietych bojach, k tó re  w 
n iek tó rych  m iejscach rozgryw ały  sie na te ­
ren ie  zasypanym  m etrow ą w arstw ą  śniegu, 
odparte  zosta ły  odosobnione próhy p rzebi­
cia się bolszewików, k tó rych  zduszono na  
coraz to m niejszym  obszarze. Zaczepnej 
g rup ie  bojow ej p e w n e j  niem ieckiej dyw izji 
piechoty  udało sie  w toku w alk trw ających  
od kilku  dni, wydrzeć z rąk  bolszewickich 
w ażna pozycje na terenie leśnym .

Oddziały bolszewickie usadow iły sie po 
leżącym  na wzgórzu skraw ku lasu , s taw ia ­

jąc  niezw ykle zacięty opór z um ocnionych 
pozycyj bojowych. W  toku  trzydniow ego 
a taku , przygotow yw anego ogniem  a rty le ­
ry jsk im  w spom nianej dyw izji, żołnierze 
niem ieckiej piechoty zajm ow ali jedną  po 
drug ie j pozycje sowieckie. Bolszewicy po­
nieśli cyfrow o niezw ykle pow ażne s tra ty , 
przyczepi na jednym  ty lko  odcinku terenu  
bojowego zliczono zwłoki 500 poległych bol­
szewików. Po trzy  dni trw ający ch  uciążli­
wych zm aganiach w spom niany te ren  leśny 
znalazł sic wieczorem dn ia  14 lu tego w rę ­
kach niem ieckich.

Z niem niej pom yślnym  skutk iem  b ra ły  w 
tej akcji udział niem ieckie sam olo ty  bo jo ­
we i nurfeowo-bojowe na środkow ym  odcin­
ku frontow ym . G łówny punk t ciężkości a ta ­
ków niem ieckiego lo tn ictw a koncentrow ał 
sie na  koncen trac je  w ojsk bolszewickich, 
tudzież skup ien ia  pojazdów  taborow ych. 
Niemieccy lo tn icy  bojow i zdemolowali, przy 
pomocy bomb i ogniem  karab inów  m aszy­
nowych przeszło 400 pojazdów, w śród k tó ­
rych większość stanow iły  ciężarow e sam o­
chody z posiłkam i frontow em i _w postaci 
zapasów  i am unicji. Na poszczególnych od­
cinkach te j lin.ii bojow ej bom bardow ano 
pożycie a rty le r ji  sow ieckiej, przyczem w 
n iektórych w ypadkach m usia ła  ona zaprze­
s tać  akcji. Celne pociski bombowe zrzuco­
no na u k ry te  w lasach bolszewickie zb ior­
niki m ateria łów  pędnych, sku tk iem  czego 
pow stały  silne  pożary, świadcząc zarazem  
o skuteczności tych  ataków .

Opinja św iata o bitw ie w Kaimie.
Sztokholm, 18 lutego. „Z pośród związa- 

^ c h  z bitwa w Kanale kwestyi wysuwa się 
J*a czoło pytanie, w jaki sposób w zupeł- 
j k l  niespodziewane operacie niemieckie 
*  Kanale mogły się odbyć planowo" — czy­
ń m y  w kom entarzach dzienników  zagrań 

^tiych na tem at b itw y w K anale. 
..Dlaczego przedew szystkiem  nie pojawi* 

H się flo ta  b ry ty jsk a , w działalności k tó re j 
„"d'ladano duże nadzieje. P rzew aga _ lotni; 
N a nad tym  obszarem  nie u legała  żadnej 
„ptpliw ości. a więc z tym  czynnikiem  An-- 

m usieli się  już  zgóry liczyć".
. - D a i l y  Sketch" przytacza ośw iadczenie 

l 'flk iego adm ira ła  C hatfie lda. „F lo ta  bry- 
£ '.ska poniosła obecnie ciężkie ciosy" — o- 
, V|adczył wielki ad m ira ł, „W ielka B ry- 
i P-ia nie dysponuje  n ieste ty  dostateczną 
0scia okrętów".

Turcja pod w rażeniem  upadku  
Singapoore.

^•'kana, 18 lutego. Wiadomość o bezwa- 
jp k c w e j kapitulacji woisk brytyjskich na 
» n9«poore zajmuje czołowe strony prasy

\Tckl*j.że od chw ili w y ładow an ia_ Japon- 
k r . ów na sam ej w yspie liczono się z za- 
f^ y z e n ie m  w ojny m ala.iekiej. to jednak  
V„rrnę; w ja k ie j rozegrała się ta trag ed ja  
y jp y .b k a . odczuto jak o  specjaln ie  d rasty - 
kj ?• W kolach ang losask ich  sto licy  turcc- 
bcz'1 Par,n-ie zupełnie widoczne olbrzym ie 
CzW ®Tpbieinie, zwłaszcza, że m iaroda jne  

> r»niiki w am basadach b ry ty jsk ie j i a- 
^ / ‘̂ k a ń s k ie j  znalazły sie wobec f iktu. iż 
w ^ i r c j i  coraz częściej i coraz dobitniej 
*il ra/?-np są zasadnicze w ątpliw ości co do 
tg r W ielkiej B rytan.ii w przyszłości. Z na* 
j, rzeczy zada.ia sobie tam  pytan ie, jak ie  
, s ,ćP«twa w ywoła ta  nowa k a ta s tro fa  w 

A nglii.

Japońskie wojska spadochronowe 
nad Sumalrq.

Tokio, 18 lutego. Korespondent dziennika 
„Niczi Niczi" opisuje następująco akcję 
wysadzenia wojsk w Palembang:

Japońscy  skoczkowie spadochronow i lą* 
dowali jeden  po d rugim  koło lo tn iska . Za­
łoga lo tn iska  staw iała  zacięty opór, jednak  
udało się zająć  lo tn isko. W ojska japońsk ie  
u staw iły  sw oje k a rab in y  m aszynow e w ten 
sposób, że droga do lo tn iska  została  ubez­
pieczona. Po k ró tk im  czasie nadjechał d ro ­
gą  wóz z m ateria łam i. Po w ym ianie k ilku  
strzałów  kierow ca w yskoczył z sam ocho­
du i uciekł do dżungli. Okazało się. że sa ­
m ochód w ypełniony hył a r ty k u łam i ży­

wnościowemu k tó re  z jaw iły  się dla żołnie­
rzy  japońsk ich  w sarną porę. Jed en  z jap o ń ­
skich skoczków spadochronow ych, u p ad a­
jąc  na ziemię, przebił obiem a nogam i dach 
pewnego m ałego domlku. Żołnierze, k tó rzy  
uk ry li się w tym  dom ku. hyli niezw ykle za­
skoczeni. u jrzaw szy  nagle zw isające z su fi­
tu  dwie nogi. w skutek  czego zapom nieli 
s trzelać. Jap o ń sk i skoczek spadochronow y 
m iał dość czasu, aby  w yciągnąć pisto let i 
wziąć żołnierzy do niewoli. Na lo tn isku  le­
żały zniszczone sam olo ty  przez bom by j a ­
pońskie, w alając  się po ziemi".

związku 7. tern poseł E sn er na łał j  rł  k  i t  A  I V  J M | M F e l l  I  i . i l i u i  ŁJ-Ct 1

tvl- oficjalnego „U lus" stw ierdza, że k ry  
b in ” wn*,PC C hurch illa  w b ry ty jsk ie j 0 - 
y.JD’ P u b l ic z n e j  p rzybra ła  poważnie pod 
l i , . 5 ? m natężenia i popularności. E sn er 
h i - f  się. z . tens, że C hurchill u trzym a się 
g i^ y htpliw ie na stanow isku  prem iera , po- 
ten ^  nie znajdzie się łatw o nasfcpca na 
c ° urząd. N ie uw aża on jednak  za w yklu- 
ftwTu ze wo1łec k a ta s tro fy  w ojskow ej i 

to w n  ej k ry ty k i P T zeo iw  C hurchillow i
*m 0 c h arak te rze  m in is tra  w oinv będzie 

p rzyb rać  sobie fachowego do-

Obecna sytuacja w Singapoore.
Tokio, 18 lutego. „Singapoore, który do 

uh. niedzieli czynił wrażenie istnego pie­
kła, po wkroczeniu oddziałów japońskich, 
zwolna powraca do siebie, przyczem dąży 
się do usuwania uszkodzeń wojennych, aby 
po pewnym okresie przejściowym powrócić 
znów do normalnego życia" — słowa te czy­
tam y w pierwszem nastrojowem sprawo­
zdaniu z tego miasta, które niemal 10 ty- 
qorini było punktem zainteresowań opinjl 
światowej. Po potwornej panice, jaka 
zwłaszcza w ostatnich dniach ogarnęła 
mieszkańców, obecnie tysiące uchodźców 
powraca do swych siedzib.

J a k  opow iadają angielscy jeńcy  wojenni, 
skuteczność strzałów  japońskich  a r ty le r ji  
była tru d n a  do opisania. W  w yniku S-dnio- 
wego ostrzeliw ania, m iasto  trzęsło się w po­
sadach. B yło to is tn e  piekło trop ikalnego  
npału  i ustaw icznych wybuchów.

K orespondent agencji Domei w ten spo­
sób opisuje obecnie n astro je , panu jące  w 
Singapoore:

K iedy przybyłem  do Singapoore, zanim 
tam  w kroczyły pierw sze oddziały japońskie, 
m iasto  przypom inało  w yglądem  wielki obóz 
w ojskow y b ry ty jsk i, napohauy w ielką ilo­
ścią m ater.iatu wojennego. W szystkie u li­
ce byty przepełnione m asam i zupełnie w y­
czerpanych żołnierzy b ry ty jsk ich , czynią­
cych w rażenie zmęczonych i rów nocześnie 
przygnębionych.

S to ję  w łaśnie przed budynkiem  b ry ty j­
skiego generalnego gu b ern a to ra . N a tra w ­
niku  przed domem w idnieją trzy  w ielkie 
leje od g ranatn ików . U kazuje się k ilku  żoł­
n ierzy  hinduskich , k tó rzy  ośw iadczają, że 
w dom u niem a żywej duszy. W  ogrodzie 
s to ją  liczne angielsk ie  sam ochody w oj­
skowe. W  jednym  sam ochodzie m yli się 
angielscy żołnierze, a ze zdum ieniem  s ły ­
szę. ja k  w d rug im  sam ochodzie gram ofon  
g ra ł m uzykę taneczną.

W racam  teraz  do m iasta , gdzie po­
śród olbrzym ich tłum ów  ludności to ­
ru ją  sobie drogę najw span ia lsze  lu k su ­
sowe sam ochody. Żołnierz b ry ty jsk i regu ­
lu je  ruch uliczny. Na w szystkich kościo­
łach. a rów nież na  ra tu szu  pow iew ają f la ­
gi Czerwonego K rzyża. W szystk ie  te b u ­
dynki zostały  zam ienione na szp ita le  w oj­
skowe. co świadczy o w ysokości brytyj­
skich s tra t.

P o  d rug ie j s tro n ie  rzeki sto i wiele wo­
zów pancernych i innych pojazdów, zupeł­
nie zniszczonych ogniem  japońskim , nad 
którem i jeszcze teraz wznoszą się geste  
chm ury  dym u. W ielk ie  m agazyny tow aro­
we padły  praw ie bez w y ją tk u  o fia rą  bom ­
bardow ania. na każdym  kroku  w a la ją  się 
porozrzucane części um eblow ania.

, M arynarka 'jap o ń sk a  zajęta jest od po­
niedziałku niezw ykle czynnie na terenach 

* pod S ingapo ore przy oczyszczaniu ta m te j-

Sprzymierzeniec rozczarował 
bolszewików.

Berno, 18 lutego. „Baslsr Nationalzei- 
tunq“, analizując wzajemny stosunek an. 
gielskich | sowieckich związków zawodo­
wych, zwraca uwagę na zdecydowaną kry­
tykę, stosowaną przez sowieckie związki 
zawodowe ostatnie w czasie wizyty przed­
stawicieli związków sowieckich w A nglii, 
podjętej widocznie z inicjatywy Crippsa, 
a w czasie które] zapoznali się ze stosunka­
mi 1 warunkami panującemi w angielskim  
przemyśle zbrojeniowym.

P rzedstaw iciele sowieckich związków za­
wodowych sądzili widocznie, iż jedyni© 
przejęcie bolszewickich m etod p racy  um o­
żliwi rac jo n a ln y  podział sił w przem yśle, 
potrzebny dla ostatecznego zwycięstwa.

W  tym  k ierunku, zdaniem N ational- 
zeitung", zm ierzają obecni© w ysiłk i C rippsa. 
„N ationalzeitung" uważa, iż Cripps. a mo­
że naw et i Eden, są gotow i do zaakcepto­
w an ia  p ro jek tów  bolszewickich, byleby ty l­
ko uniknąć zagrażającego E urop ie  chaosu.

S tosunek obydwu sprzym ierzeńców, ja k  
donosi z Mo.skwy- w dniu  14 lu tego „Times", 
zam ącony je s t w skutek  rozczarow ania pa­
nującego w u n ii sowieckiej, k tó ra  nie może 
wybaczyć A n g lj i .iż  ta nie zdecydowała s.ę 
jeszcze do bezpośrednich ©peracyj przeciw ­
ko Niemcom. Mnożą się skargi na bez­
czynność Anglji, a bolszewicy stale się py­
tają, kiedy wreszcie Anglja faktycznie ude­
rzy, oraz czy na polu wojskowem w ogóle  
jest w tym celu dobrze przygotowana. Bol­
szewicy nie są bowiem w zupełności prere- 
kon&iui, iż naród b ry ty jsk i g o t o w y  je s t do 
ponoszenia tak ich  ofiar, jak ie  ju ż  m usieli 
ponieść bolszewicy. W śród ludności p an u je  
m niem anie, iż W ielka B ry ta n ja  nic zawsze 
w ykorzystu je  każdą dogodną sposobność, 
nadąża jącą  się w ciągu  te j w ojny, by zadać 
Niemcom dobrze w ym ierzony cios.

szych wód, zasianych  silnio m inam i. Rów­
nocześnie jedn o stk i lo tn ic tw a prow adzą 
daleko zakro jone operacje, celem  z-u-itszcze- 
n ią  okrętów  .sprzym ierzonych, u siłu jących  
jesizcize uciec do In d y j holenderskich, wzglę­
dnie do A u s tra lji.

Równocześnie Japończycy  p rzejęli rów ­
nież w szystkie ob jek ty  m ary n ark i na w y­
spie Singapoore. P rzy  tej sposobności -wy­
szedł na  jaw  fak t, że na S ingapoore, ja k o  
jed y n y  wyższy oficer b ry ty jsk ie j m a ry n a r-  
1' -ozostał pewien k ap itan  nazw isku m 
1 aiinson, k tó ry  ob jął funkcję oprow adza­
jącego kom isję  m a ry n a rk i japońsk ie j w 
czasie inspekcji.

Dzień 18 lu tego został wyznaczony jak o  
o fic ja lne święto upadku  S ingapoore, k tó ra  
to uroczystość obchodzona będzie na zie­
m iach ©enasłw-a ja  pońskiego. M inis ters iwo 
ośw iaty wyznaczyło ten dzień jak o  w olny 
od nauki. W  skłarl p rog ram u  uroczystości 
wchodzi zwiedzanie k atakum b  zm arłych, 
opieka nad grobam i bojowników, odwiedzi­
ny rodzin o fia r w ojny, organizow anie za­
baw W ojennych i zawodów sportow ych, 
p rzedstaw ienia, seaiusy film owe oraz defi­
lady- wojskowe.

Szcnanko -  nowa nazwa Singapoore.
Tokio, 18 lutego. Cesarska kwatera głów ­

na komunikuje o nadaniu Singapoore no­
wej nazwy, mianowicie Szcnanko (św ietla­
ny  p o rt południow y).

Czangkaiszek odznaczony 
„orderem Podwiązki*4.

Sztokholm, 18 lutego. Czangkaiszek o. 
trzym ał obecnie w nagrodę od króia an­
gielskiego za swą ostatnią pedróż propa­
gandową do Indyj „order Podwiązki".

Odznaczenie to, ja k  donoszą z Londynu, 
uzasadnione zostało w ielkiem i zasługam i, 
jak ie  m arszałek  Czangkaiszek położył d la  
sp raw y  dem okracyj anglosaskich.

M asow e w ypadki zam arznięcia  
w Szanghaju.

Szanghaj, 18 lutego. Jak donoszą miej­
scowe dzienniki, mrozy w Chinach przy­
bierają w dalszym ciągu na sile. Każdej 
nocy zamarza na ulicach przeszło 100 bez­
domnych.

Nocne spadki tem pera tu ry , w rozm ia­
rach nienotow anych od 10 la t  spow odow a­
ły w ciągu  ty lko ostatn ich  czterech nocy 
w m iędzynarodow ej dzielnicy S zanghaju  
810 o fia r — przew ażnie dzieci.



}

Wioski komunikat wojenny.
Rzym, 17 lutego. W ioski komunikat wo­

jenny z wtorku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sil zbrojnych 

kom unikuje:
D ziałalność szperaczy na odcinku Mech ill.
W ażne nieprzyjacielskie objekty  w  Ubj! 

1 na Malcie były w czoraj ponownie a tak o ­
w ane przez w łoskie i niem ieckie lotnictw o. 
W  ożywionych, przeprow adzanych przez 
silne form acje  sam olotów potyczkach po­
w ietrznych zestrzelonych zostało łącznie 17 
angielskich  sam olotów, z czego 15 przez 
niem ieckie myśliwce, a dwa przez nasze 
myśliwce. In n e  angielskie sam oloty zosta­
ły  zniszczone na ziemi.

Nad morzem Egejskiem jeden n ieprzy ja­
cielski sam olot został tra fio u y  przez nasze 
sam oloty  torpedow e i spadł w morze.

W pierwszych godzinach porannych we 
w torek n as tąp iła  próba a taku  na Castel 
V ert rano. N atychm iast uży ta  obrona ziem­
na podpaliła  jeden  bombowiec „W elling­
ton". k tórego załoga, sk ładająca  się z sze­
ściu Nowozelandczyków została wzięta do 
niewoli. D alszy sam olot tego samego typu 
został zm uszony przez niem ieckie m yśliw ce 
do lądow ania pod M odica. Sam olot pozo­
stał nieuszkodzony, a załoga, sk ładająca  sią 
z siedm iu osób została wzięta do niewoli.

G łów ny cel de V alery.
Genewa, 18 lutego. P rem ie r I r la n d ji de 

V alera  w przem ówieniu m. in. oświadczył, 
że Irla>ndja, jeśli chodzi o je j 26 hrabstw , 
jest wolnem państw em , jak  w szystkie inne 
suw erenne państw a na kuli ziem skiej. Ir- 
landcy narodow cy nie powinni zapom inać 
o tem, iż głównym  celem narodu m usi być 
zawsze pow rót do państw a irlandzkiego po­
zostałych hrabstw .

Kwest ja  żydowska w Bułgar ji.
Sofja, 18 lutego. W czasie dyskusji nad 

nowa ustawą o nieruchomościach doszło w 
Sobnaniu do znamiennej wymiany zdań na 
temat kwestji żydowskiej.

W szyscy mówcy w ystępow ali przeciwko 
w yjątkom , przew idzianym  również przez 
now ą ustaw ę dla n iektórych żydów i k ry ­
tykow ali postanow ienie, um ożliw iające ży­
dom przyjęcie ch rz tu  jeszcze przed w ej­
ściem w życie ustaw y o ochronie narodu, 
celem uniknięcia w ten sposób skutków  o- 
graniczeń, przew idzianych w ustawie.

W kilku wierszach.
Szef państw a ram uawkiejro maiw.ałetk Antxme&cu 

po -/a kończeniu sw ej w izyty  w głów nej kwat-erze 
Vajvelerza H itlera , w chw ili o-puarzczarnin te ry to riu m  
Rzeszy niem ieckiej w ystosow ał depeszę do kanele- 
r / a  H itle ra  i m in is tra  sp raw  zagran icznych  von 
R ibbeo tropa .

*
M inister Rzeszy spraw  zagran.ifwnych von Rib- 

ben tro p  p rzy ją ł w ub. poniedziałek popołudniu  k ró­
lew sko-w łoskiego m in is tra  w ychow ania i ośw iaty  
Bot ta i, baw iącego od kilku dn i na zaproszenie m i­
ii w tra  Rzeszy dLa spraw  w ychow ania Ii usta , w s to ­
licy  Rzeszy.

♦
Ja p o ń sk ie  urzędy pocztowe w ypuściły  w dn iu  16 

lu tego  znaczki pocztowo z napisom  „Nu pnmiątiką 
za jęc ia  S ingapoore". Znaczki te pus-zczono w o-bieg 
po zwyżkowej cetnie w sum ie jędrnego .fena, przy- 
czem kw oty te przeznaczone są na cele dobroczynne.

*
P rzem ysł w ęgiersk i, p rze rab ia jący  «kóry owcze, 

•p row adzał daw nie j znaczną cześć tego sum w ca r. 
k ra jów  m m orsk ich . Poniew aż obecnie źródila te  n a ­
bycia  sk ó r  sa  zam knięte , natoaniast Builgarja na­
stręcza  szczególnie korzystne możliwości w te j dzie­
dzin ie , przem ysł w ęgierski sp row adził ©tamtąd w o- 
sta tn im  czasie w ielkie ilości sk ó r o-wczych.

*
T ow arzystw a kołeii żelaznych w G recji podwyższy­

ły  d wuikrolnie ceny biletów  kolejow ych i ta ry fę  
przew ozow ą na  tow ary .

*
Nad jeziorem  N eusiedlerekiem  n a  południow y 

wschód od gór L itaw - bieh na  g ran icy  nicm icnko- 
w t?gi*r<*kiej rozpoczęto z iuór Aftowia p rzy  użyciu 
tra k to ró w  i 2000 robotników . Jez-iono to zwane „M o­
rzem  W iedeńskiem " zarośn ięte  je s t na  wybrzeżach 
pasem  sitow ia, dochodizącem miejsc-aimi 7—-10 km 
szerokości..

*
W edług d o n iesien ia  z Nowego Jo rk u . n.ade«z<łego 

do Szto-kho-lmu, liczba m urzynów  w a rm ji R«x>scvcltn 
m a wynosić ju ż  175.000 i będiz-ie w dalszym  ciągu
vwięfk<srzana.

*
W bieżącym  m iesiącu  n as tąp i w Budiapeszeie o- 

tw arc ie  w ystaw y wszelkiego ro d ra ju  arty k u łó w  za- 
•lepczych  z rów noczesnym  pokazem  system u p roduk­
cy jnego . N ajw iększe te ren y  w ystaw ow e z-ajmiie dz.iał 
prodiuikcji syn te tycznej benzyny i bumy, tudzież róż­
nego ro d za ju  sztucznych włókien.

*
Do B ratysław y p rzybyła  ruimuńsika m isja  w ojsko­

wa, k tó ra  złożyła w izytę m in istrow i obrony S łow a­
cji, generałow i Catlosowi.

*
J a k  w ynika  z o sta tn ich  danych statykyozm ych, 

ludność C horw acji. Licząca 7 mii jonów, dzieli sic na 
4,1 mil jony kato lików . 1,6 m iljona  grwko-ip-ra.wo* Jaw­
nych Serbów o raz  900.000 M ahom etan.

#
Szef państw a gen. F ranco  ud a ł ®le do SewilUi, 

gdzie w bazylice k a ted ra ln e j o trzy m ał z  rąk  kardy- 
n a a t S egury  o rd er p a tro n a  królów.

*
Bo M adrytu  p rzyby ł W ang B ang  Tamywrwr. dyplo­

m atyczny  przedstaw icie l narodow ych Chin p rzy  rz ą ­
dzie  hiszpańskim .

*
W M ediolanie 1 F lo rencji zorganizow ane zosta ją  

cen tra ln e  b iu ra  d la  badań  żydostw a, tudzież poglę- 
blainpia i p ro p agandy  wiedzy o zagadnien iach  żydow­
sk ich .

Portugalsk ie posiłk i na w yspy
Zielonego Przylądka.

Lizbona, 18 lutego. N a pokładzie parow ca 
„Guine" odpłynął w ub. poniedziałek nowy 
kon tyngen t w ojsk portufratekioh, przezna- 
aaony d la  w yspy Zielonego P rzy lądka.

W ymagania wojny totalnej.
Lizbona, 18 lutego. Dziennik „Pueblo” po­

lemizuje z artykułem Pierre Husa, zapoży­
czając z jego treści następujące szczegóły:

„B. korespondent w B erlin ie agencji INS. 
P ie rre  Hus, pisze w num erze lutow ym  pół- 
nocno-am erykańskiego czasopism a „Co­
sm opolitan", iż niie należy popadać w bie­
dy, oraz nie doceniać zadań, jak ie  S tany  
Zjednoczone wzięły na siebie. W ciągru 
dwóch la t m iałem  możność śledzenia w y­
padków  w ojennych oraz w alk w Europie, 
jak ie  potężna a rm ja  niem iecka przysporzy­
ła swym wrog-om. Po tern, co m iałem  moż­
ność oglądać, jedno je s t ważnem dla S ta ­
nów Zjednoczonych Nie m ożna się og ran i­
czać do prow adzenia połowicznej i m ałej 
w ojny lub  m arzyć o tem, iż n ieprzy jaciela 
da się pokonać, zadając m u nagły  cios k. o.

K ażdy pro jek t, zm ierzający do pobicia 
Japończyków  oraiz do uniem ożliw ienia 
H itlerow i sukcesów musi być planow any 
na okres oo najm niej 10 lat. Byłoby p ra ­
wie niebezpiccznem złudzeniem myśleć o 
tem. iż w Niemczech w ybuchnie w pewnej 
chw ili rew olucja, lub że nazistów będzie 
można zmusić do uległości gwałtowuem i 
a takam i bombowemi. T o talna w ojna X X

Vichy, 18 lutego. Proces przeciw b. naj­
wyższym osobistościom francuskiego życia | 
politycznego, odpowiedzialnym za upadek 
Francji, słynny już pod nazwą „procesu w 
Riom“, miał już różne zmienne koleje. Ja- i 
kieby jednak były jego etapy, przez cały 
czas gromadziły sie i gromadza coraz to no­
we dokumenty, które udawadniają aż nad­
to jasno zbrodniczą działalność b. czynni­
ków miarodajnych Francji, a przede- 
wszystkiem żydów, działalność, która do­
prowadziła Francję do zguby.

K iedy w listopadzie 1940 r. przewodniczą­
cym N ajwyższego T rybunału  w Kiom m ia­
now any został Caous, oczekiwano, że w 
k ró tk im  czasie zostanie w ydany w yrok ska­
zu jący  oskarżonych w tym  procesie. 
W  m arcu jednak 1941 r. Caous ustąpił ze 
swego stanowiska, a zastąpił go La Garde, i 
Na skutek tego term in  procesu m usiał ulec 
odroczeniu.

W  styczniu 1942 r. u s tąp ił znowu zkolei 
L a  Garde, wobec czego pow tórnie m usiano 
przełożyć term in procesu w Riom. w yzna­
czony już na 15 stycznia 1942 r. Na stano­
wisko przewodniczącego Trybunału w 
Riom powrócił Caous. Pierw sze posiedzenie 
pod jego przewodnictwem  ma odbyć sie, 
w dniu 19 lutego.

Pom im o tego ciągłego odraczania term i­
nu procesu, nie można powiedzieć, że przez 
cały  ten czas T rybunał niczego nie zrobił, 
że spoczywał na lau rach . Materjał oskar- 
życielski, jaki dotąd zebrano z zeznań 
oskarżonych i świadków, obejmuje dotych­
czas 30 tysięcy stron o wadze jednej tonny. 
Do chwili obecnej przesłuchano 900 świad­
ków, z pośród których około 300 będzie swe 
zeznania składało jeszcze osobiście na roz­
prawie. W śród nich znajdu ją  sie m. in. by­
li członkowie francuskiego sztabu g enera l­
nego. generał Weygamd i Ot-or ges oraz inni 
generałow ie a rm ji francuskiej.

M ateria l zebrany dotąd przez generalne­
go p rokura to ra  państw a francuskiego 
C has^agneau (przy pomocy p rokuratorów  
B ruzzin‘a oraz L eąu iń a ), obejm uje 186

wieku w ym aga w pierwszym  rzędzie zor­
ganizow ania takiej arm ji, k tó raby  się mo­
gła  rów nać co do w artości a rm ji niem iec­
kiej.

F ak t ten oznacza bardzo wiele, bowiem 
Niemcy posiadają  najzdolniejsze i n a jb a r­
dziej doświadczone na świccie oddziały 
w ojsk błyskawicznych. W iększość żołnie­
rzy  H itle ra  oraz większość jego m arszał­
ków polnych odbyła od 5 do 10 kam panij 
w wielu częściach E uropy, gdzie nabra li 
doświadczeń bojowych.

Ci żołnierze H itlera , zahartow ani w dy­
scyplinie i w codziennych ćwiczeniach, w 
swoim czasie po trafili w targnąć  do K a n a ­
łów lin ji M aginota, w ysadzając w powie­
trze tą  osław ioną francuską  pozycję obron­
na. W chwili obeonej każdy żołnierz nie­
miecki um ie obchodzić się n ietylko z bro­
nią piechoty, ale w każdej chw ili jest zdol­
ny wskoczyć do czołgu lub  też obsłużyć 
dzieło przeciwpancerne. N ieznane są nowo- 
czesnej niem ieckiej tak tyce  zaczepnej m a­
sowe samobójcze ataki. Często sam byłem  
świadkiem , iż dwóch żołnierzy niem ieckich 
oddziałów szturm ow ych daw ało sobie radę 
w unieszkodliw ieniu nieprzyjacielskich  u- 
m ocnionych pozycyj kluczowych.

stron  druku. Z tego dokum entu  o zaisadni- 
czem znaczeniu bedzie wyjątkowo^ tylko 10 
stron  oddanych do przeczytania. P rzy  
otw arciu  procesu generalny  sekretarz T ry ­
bunału w Riom odczyta decyzję sądu. po- 
czem obwinieni zostaną postaw ieni w etan 
oskarżenia.

T rybunał będzie odbywał swe posiedzenia 
cztery razy w ciągu tygodnia. Dla un iknię­
cia incydentów będą w tym  czaeie pe łn i­
ły służbę porządkowa dwa h a ta ljony  g w ar­
dii. Chcąc nadać procesowi poważny, zgo­
dnie z jego charakterem, przebieg, wyklu­
czono od udziału w rozprawach kobiety, 
operatorów filmowych i reporterów radio­
wych. ,

R adiow cy są zdania, że proces nie zakoń­
czy- «ię przed jesionią. _

Ńa ław ie oskarżonych zasiada: Blum, b. 
p rem jer F ran c ji Daladier, generał Game- 
lin. m inistrow ie żeglugi pow ietrznej Guy 
La Chambre i Pierre Cot, a wreszcie Jaco- 
met, genera lny  kon tro le r w m inisterstw ie 
w ojny D aludiera. Nie postaw iono w stan  
oskarżenia P au la  R eyuauda i .Terobenioa 
M andela, k tórzy  zostali już  skazani na ze­
słanie j przebyw ają w tw ierdzy P o rta le t w 
P irenejach . Przeciw ko nim. jak  słychać, ma 
być wdrożone postępow anie specjalne. _ 

O skarżenie przeciw w szystkim  wym ienio­
nym  osobistościom przedw ojennego fra n ­
cuskiego życia politycznego opiera się 
przedewszystkiem  na fakcie, iż — jak  
stwierdzon-o obe-cnio — itiaralne matBrjal- 
ne przygotowanie Francji do wojny wyka­
zywało zasadnicze braki. Poza tem w ykazu­
je się w oskarżeniu m oralną i m a te ria ln ą  
słabość narodu  francuskiego. B rak i w p rzy ­
gotow aniu wojomnem oskarżenie uzasadnia 
niedostatoeznom uzbrojeniem  i wyposaże­
niem .arm ji francuskiej. Oba te główne 
punkty  oskarżenia są obszerniej u ję te  w 
dziele F ro n d a  pod ty tułem  „Przyczyny k lę­
ski F rancji “.

W  ten sposób Riom. a z nim  caty naród  
francuski, oczekuje w pelncm naprężeniu 
na rozpoczęcie się i przebieg procesu w 
Riom.

Po rozwiązaniu lóż masońskich 
we Francji.

Genewa, 18 lutego. Energiczna akcja li­
kwidacyjna nowego rządu francuskiego, 
zwalczającego olbrzymie wpływy wolno- 
mularskie na terenie Francji dostarczyła 
obfitego materjału o składzie i rozmiarach 
lóż masońskich, czynnych na terenie repu­
bliki francuskiej.

C entralo ruchu w o In om ul a r  *k i ogo m iały  
poza Paryżem  siedziby głów nie w okolicy 
Bordeaux, Lyonu, M arsy lji, w m iejscow o­
ściach, leżących na francuskiej Rivierze, 
tudizież Tuluzy. N ajw iększą ilość czlouków 
liczyła organizacja lóż W ielkiego W c h o ­
du. ' W P aryżu  istn ia ło  98 lóż W ielkiego 
W schodu, zaś w okolicy P a ry ż a  13 lóż, n a ­
tom iast w Innych częściach F ran c ji ora® 
w kolonjnch francuskich 330 lóż, w reszcie 
1(1 lóż zagranicznych, k tórych siedziby is t­
n iały  w Londynie, Buenos A ires, A leksan­
d rii, KaLnze, Nowym  Jo rk u , M ontrealu, 
Genewie oraz w Palestyn ie . Z nazw powyż­
szych m ożna wywnioskow ać o niezwykle 
szerokiem rozgałęzieniu ta jnych  organiaa- 
cyj.

Niezależnie od lóż W ielkiego Wschodni, 
którym  w r. 1773 dał początek książę F ilip
Egaliite, is tn ia ła  niem niej w pływowa loża 
pod nazwą W ielkiej Loży F rancusk ie j, 
k tó ra  założona w roku  1804 liczyła 16.000 
aktyw nych braci. O rganizacja  ta posiadała  
88 lóż na terenie P aryża , zaś w jego  okoli­
cy 14 lóż, w pozostałych częściach F ran c ji 
115 lóż. w reszcie 7 lóż zagranicznych, a  
m ianow icie w A lbanji, w K airze, P o r t  
Said i Salonikach, w 18 lożach parysk ich  
zgrupow ali się obcokrajow cy, w ioh lkwbie 
przew ażnie żydowscy em igranci z Niemiec.

N a trzeć iom m iejscu oo do liczebności 
s ta ła  g ru p a  lóż i«k1 nazwą „P raw  Człowie­
ka". Loże te liczyły 3000 członków i diziełi- 
ły  się na 19 lóż parysk ich , tudzież 50 lóż 
w pozostałych częściach F rancji, O sta tn ia  
z lóż m asońskich przyjm ow ała kobiety w 
charak terze  czynnych członków.

Nominacja Stalina na wodza 
Indjan.

Madryt, 18 lutego. Rozgłośnia radjowa  
Stanów  Zjednoczonych w Schenectady in ­
form uje o zjeżdizie szczepów indjańslkich. na 
k tó rym  zapadła uchw ała m ianow ania S ta ­
lina wodzem indjańskim  wszystkich szcze­
pów. zam ieszkałych w S tanach  Zjednoczo­
nych, M eksyku i Am eryce Środkowej. In" 
d jan ie  uważać będą S ta lin a  za „zagranicz­
nego wodza wojennego".

Nowe nominacje w Rosji Sowieckiej.
Ankara, 18 lutego. P rezyd jum  najw yż­

szej Iiady Sowietów zam ianow ała P . W an- 
nikowa kom isarzem  ludowym dla spraw  
am unicji w m iejece D ym itra  U stinow a, 
którego wykluczenie z cen tralnego  kom ite­
tu p a rtji podano do wiadomości 29 stycz­
n ia  bez bliższego um otyw ow ania.

Zastępcą, nowego kom isarza rada zam ia­
now ała Chrmticzewa, a drugim  y.astępcą 
G orenuyikina.

Wizyta węgierskiego szefa sztabu 
w Sofji.

Sofia, 18 lutego. J a k  zakom unikow ano a
dobrze poinform ow anej s tro n y , szef satabu 
generalnego  arm ji w ęgierskiej gen. Swrm- 
batheły i m a przybyć w dniu 23 lu tego 7. o- 
fie ja lna  w izytą do stolicy B ulgarji.

W izyta ta twustąipi na skutek zaproisaewi* 
bułgarskiego prem .jera ptrof._ F iloffa, uło­
żonego iKwlczas jego osta tn ie j w izyty W 
Budapeszcie w jesieni uh. roku.

Przed procesem w Riom.

List z Lublina.
Wyścigi jeszcze raz na widowni.

Lublin, w lutym .
D opiero teraz  m ożna zdać sobie d o k ład n ą  sp ra ­

wę z rozm iarów  ubiegłego sezonu wyścigowego 
w L ublin ie. Ogłoszone n iedaw no  spraw ozdanie  b i­
lansow e rezu lta tów  wyścigów konnych  odsłon i­
ło  kulisy  tej w ielkiej im prezy, d a jąc  zarazem  
przegląd  w ysiłków  hodow ców  koni z jednej s tro ­
ny, a zarządu  T ow arzystw a W yścigów  z drugiej. 
Św iadczy o tem najw ym ow niej ogólna sum a w y­
płaconych nagród  i p rem ij dla hodow ców , w yno­
sząca bezm ała 700.000 złotych.

D zięki wyścigom , jedynym  w General nem  Gu- 
bern a to rstw ie , Lublin  ściągnął na siebie uwagę 
w ielu zw olenników  już nietyle sam ych wyścigów, 
ile w pierw szym  rzędzie to ta lizato ra . Na w yści­
gach grat om al cały L ublin , w znaczniejszym  
stopniu  g rała  jeszcze W arszaw a. A okazy j do 
grv było wiele, bo  jak  w ykazuje  spraw ozdanie , 
w sezonie ubiegłym odbyło się ognłem 106 go­
nitw. tn jest 8 do 10 na każdy z 25 dni wyścigów. 
157 koni. biorących udział w wyścigach, starto­
wało 807 razy. W iększość gonitw  to  biegi płaskie 
koni pełnej krw i, pó łkrw i i ang lo  arabów . O dby­
ło się jednak rów nież 5 biegów  z przeszkodam i 
oraz i?  gonitw  arabów , jedynych tego rodzaju 
w eałej Europie.

B ohaterem  wyścigów jest doskonały  ogier „Sir 
Tamagno *, zwycięzca „D erby" lubelskich . „Sir 
T am agno" p ięc iok ro tn ie  ukaza ł się na lorze, wy- 
chodząc zawsze zwycięsko. Tych pięć zwycięstw 
przen io sło  jego w łaścicielow i nagrody  w w yso­
kości 36.300 zł. ..Sir T am agno" ma niem niej zw y­
cięskich przodków . Jest on w nukiem  ..R lnndfor. 
da", k tó ry  w jednym  tylko sezonie w Anglii za­
rob ił"  dla swego w łaściciela 60 000 fun tów  szter- 
lingów  — i „Reine Lum iere". zw yciężczyni f ra n ­
cusk iej G rand P ris" . Syn ..B landforda", a ojciec 
„Sir Tamagno", „Sunderland" był koniem  m ier­

nym , u zy sk u jąc  ty lko  jedno  zwycięstwo. Krew 
„B landfo rda" odezw ała się  dopiero  we w nuku.

„Sir T am ągno" należy do sta jn i p. Antoniego 
Budnego * Bychawy pod Lublinem. Sta jn ia  ta 
zajęłd czołowe m iejsce w śród hodow ców , re p re ­
zentow anych na wyścigach lubelskich . W ystaw iła  
też. ona na jw iększą liczbę koni wyścigowych, bo 
aż 24. Obok ..Sir T am ag n o " drugie m iejsce w tej 
sta jn i zajm uje  klacz „Hilda* z p ięciom a zwycię­
stw am i na siedem  startów . „H ild a" p rzyniosła  
w łaścicielow i 17.300 zł. N iem niej sław nym  siał 
się ogier p. B udnego „Mnyland". sześciokrotny 
zwycięzca na siedem  startów . „M nyland" w ygrał 
okrąg łą  sum kę 16.000 zł. D rugim  n iepokonanym  
koniem  po „S ir T am ag n o " by ł rów nież należacy 
do p. Budnego ogier „Saldo**. Na cz tery  sta rty  
„Saldo" w ygra! 27.000 zł.

Po sta jn i b ychaw sk iej dalsze m iejsce zajęła 
stajnia W oźniakowskiego z W idzowa. k tó ra  zdo­
by ła  w sum ie nag rody  w  wysokości 55.080 zł. Do 
sta jn i tej należy klacz „Ypres", k tó ra  zwyciężyła 
trzy k ro tn ie  na pięć sta rtów . Klacz ta  pochodzi 
po  „Forw ardzie" , zwycięzcy „D erby" w arszaw ­
skich  przed w o jną  i 26 innych gonitw , k tó ry  w 
czasie swej k a r je ry  w yścigowej zdobył ogółem 
nagrody  w w ysokości 360.000 zi. Dalsze m iejsca 
zajęły  sta jn ie  hr. Czetw ertyńskiej z Suchowoli, 
z sum ą nagród  45.295 zł., B roniew skiego z Gar- 
bow a z sum ą nagród  40.455 zł., hr. Potockiego  
z Ł ańcu ta , p. Vcttera z Jab łonny , lir. Smorezew- 
sklego z T am ogóry, wreszcie sta jn ie  m ają tków  
Dydnia i Leszno.

Mówiąc o wyścigach, tru d n o  nie w spom nieć 
rów nież o dżokejach. Na czele Ich znalazł się  No­
wak, zwycięzca w 38 gonitwach, M ichalczyk z 26 
zw ycięstw am i. S tasiak z 24 zw ycięstw am i i Ja g o ­
dziński 21 zwycięstw  Najlepszym trenerem oka­
zał się p. Kucharski zc stajni p. Budnego, 22 ko­

nie. k tó re  były w jego tren ingu  uzyskały  ogółem
49 zwycięstw.

Na czele s tadn in  koni a rab sk ich  stoi stadnina  
ks. Sanguszki z G um nlsk pod Tarnow em . Slad- 
uinn la n apo tka  w roku  przyszłym  na siln ie jszą  
k o n k urencję , gdyż zapow iedziany  już  został start 
koni ze stad n in  państw ow ych  w Janow ie P o d ­
laskim  i na  W ołyn iu . Ogółem sezon wyścigowy 
1942 zapow iada się doskonale. gdvż liczba koni. 
b io rących  w nim udział, będzie conajm niej po ­
dw ojona.

*
Od korni do koncertów  jest w łelki skok. tru d n o

jed n ak  pisząc z L ublina pom inąć  tej w ażnej ru ­
bryk i życia ku ltu ra ln eg o  naszego m iasta . Donie- 
daw na doryw cze ko n certy  zam ien iły  się w stale 
im prezy. E strad a  kina „A pollo" p rzo d u je  tu, 
choćby ze względu na ro zm iary  sali. Może 
w „A pollo" odbyć się każdy  koncert. W idzieliśm y 
więc w osta tn ich  czasach na tej e stradz ie  p ian i­
stów  tej m iary  co Sm ldowiez i prot. Lewiecki-

Lew iecki, p ro feso r k o n se rw ato riu m  w arszaw ­
skiego i znany  w L ublin ie  jak o  pedagog, olśnił 
w szystkich sw ą b raw u ro w ą  techn iką.

Na estradz ie  k in a  „A pollo" u k aza ła  się ró w n ic ł 
już  po raz  d rug i w- o sta tn ich  m iesiącach p ieśn ia r­
ka W arszaw y. Lucyna Szczepańska. T ow arzyszą­
ca je j w koncercie  trójka „Rad" da la  znak,„mit* 
uzupełu ien ie  p rogram u. Nie b ra k  rów nież w ystę­
pów o c h arak te rze  lżejszym , w spom nipć trzeb* 
choćby w ystępy ch ó ru  „ Ju ra n d a " , „ R a d ia n s '> 
w reszcie iluz jon isty  „N enio". K oneerty  te odby­
w ają się w każdą niedzielę, w y p ełn ia jąc  znako­
micie do tychczasow ą lukę.

Ale k oncerty  nie o g ran icza ją  się jedynie  d* 
estrady . Również k aw iarn ie  w prow adziły  stal* 
w ystępy artystów . Z p o śród  n ich  w ybija  »ię obec­
n ie  na p ierw sze m iejsce k aw iarn ia  „N ina", któr* 
o rgan izu je  codzienne k o n certy , co tydzień  zmi*J 
n ia jąc  sw ój rep ertu ar. W  rep ertu a rze  „NinT 
usłyszeliśm y w osta tn ich  tygodniach  te j m ia ff  
a rtystów , jak  doskonały  ten o r Józef M olinskk  
św ietny duet m łodych śpiew aków  Rudzka i Arci­
szew ski, w reszcie obiecująca p ieśn ia rk a  lubełjk* 
Krystyna Jam rozówna.

M
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Przyczyny upadku Singapoore.
Napisał Ken Tsurumi, japoński generalny konsul w Singapoore.

P rzesłano  d ro g ą  ra d jo w ą  z Tokio. (Copyright i*j ..vox oenMum.

.k io , 17 lutego.
Szybkie zwycięstwo oddziałów japoń­

skich w kampanji na półwyspie Malajskim  
I niemniej szybkie zdobycie Singapoore za­
skoczyło również fachowe koła japońskie. 
Według powszechnego przekonania uderze­
nie na półwysep Malajski było niemożliwe, 
a Singapoore, jako twierdza morska, ucho­
dził za nie do zdobycia.

W czasie m ojego urzędow ania w S inga­
poore — pisze jap o ń sk i generalny  'k o n su l 
Ken Tsurum i — m iałem  sposobność prze­
k onan ia  sic. iż tamtejsi oficerowie angiej- 
scy i urzędnicy rządowi wykluczali możli­
wość wybuchu wojny angielsko-japońskiej. 
iWedług poglądów  tych czynników każda 

róba japońskiego ataku  na S ingapoore 
y łahy  już  zgóry skazana na  niepowodze­

nie. P ostaw a Anglików  w S ingapoore w 
s tosunku  do m nie. ja k  i do reszty  kolon j i 
japońsk ie j s taw ała  sic w ostatn ich  latach 
coraz bardziej n ieprzyjazna, a od la ta  1941 
roku  b ry ty jsk a  a ro g an c ja  sta ła  sńę w prost 
nie do zniesienia.

Dowody tego dadzą się streścić 
w następujących punktach:

li  W vburh w olnv nlemiecko-resyjskiej, 
zmieniał wedle mniemania Anglików sy­
tuację europejską na niekorzyść Nie­
miec. A n~ ';©y trak tow ali tem samem sy ­
tuac je  w Azji wschodniej z wielkim  opty­
mizmem.

2) W śród Anglików panow ało powszech­
ne przekonanie, że Syjam , jak o  sprzym ie­
rzeniec A nglji i A m eryki, n ie  zezwoli nigdy 
na przem arsz w ojsk japońskich  przez swoj 
k ra j. . .

3) A nglicy pokładali^ najw iększe nadzie­
je  w pomocy am erykańskiej i w szybkicm 
przybyciu  am erykańskiej eskadry  bojowej.

4) Anglicy w ierzyli, iż gospodarczy na­
cisk S tanów  Zjednoczonych pow ali bez tru ­
du J a  pop je  na kolana.

5) Działalność propagandow a D uff Coo­
pera w S ingapoore przyczyniła się w zna­
cznej m ierze do przeceniania siły  i znacze­
nia tw ierdzy Singapoore. D uff Cooper gło­
s i wseem wobec, iż każda próba a tak u  ja ­
pońskiego na M alaje czy tez na S ingapoore 
zostanie zdław iona w zarodku.

Duff Cooper stał się tem samem 
J«łnym z głównych winowajców  

katastrofy w Singapoore.
f>) W iedze b ry ty jsk ie  w Singapoore przy­

w iązyw ały zbyt w ielką w iarę do p ropagan­
dy  Ozungkimgu, -która opow iadała o rzeko- 
niej słabości japońskiej a n u ji  i gospodar­
ki.

7) Wkońcu władze Singapoore, jak nie­
rozumne dzieci, dały się przekonać o nie- 
zwyclężalności objektów fortecznych i lin1 j 
obronnych półwyspu Malajskiego. W Sin- 
gapoore-C lub odbyw ały się często debaty, 
k tó ryćh  sta łym  m otywem było tw ierdzenie, 
iż obronność S ingapoore je s t o wiele pew- 
ibejsza. niż L in ja  M aginota.

Dodać należy, że
garnizon Singapoore był stale wzmac­
niany, a coraz to nowe działa austra-
lijsko-hinduskie w ysyłano na półwysep

Malajski.
Lecz te w szystkie wzm ocnienia nie m iały 
tak ie j w artości, jak ą  im  przypisyw ał na- 
przykład  R euter. Przedew szystkiem  jednak 
trzeba stw ierdzić, iż Anglicy całkowicie nie 
doceniali siły  i przygotowań Japonji. W e­
d łu g  poglądów angielskich  Ja p o n ja  zna j­
dow ała się na drodze gospodarczego ban­
kructw a. To też w ysłanie am basadora Ku- 
rusu do W aszyngtonu uznane zostało za 
*upcln‘e pew ną oznakę owej rzekom ej s ła ­
bości, co spowodowało w ysłanie z S inga­
poore oddziałów na Bliski W schód.

A n g lja  — stw ierdza japońsk i generalny  
konsul w S ingapoore T surum i — przeliczy­
ła  sic. m ówŁąc o niedostatecznych zapasach 
*n»terjałów pędnych i surow ców  w Japou jr. 
y siłow ała ona przyrów nyw ać w ytwórczość 
jap o ń sk ą  do odpowiedniego rodzaju  p ro ­
dukcji S tanów  Zjednoczonych.

P rócz tego A ng lja  przeceniła w swojej

Singapoore stanie się najsilniejszą 
bazą japońską.

Tokio, 17 lu tego Cała prasa japońska 
•Więci w poniedziałkowych rannych wyda­
niach fakt kapitulacji Singapoore, określa­
n e  datę 15 lutego jako „dzień, w którym
*  hisforji świata zaszedł zdecydowany 
*wrot“.

„Tokio Niezi Kicz i “ oświadcza że upadek 
“ ingapoore jest równoznaczny ze zlikwido­
w aniem  wpływów b ry ty jsk ich  na terenie 
Wschodniej Azji. Również „A sahi Śaim bun" 
■twierdaa. że Im perjum  b ry ty jsk ie  we 
Wschodniej Azji przestało faktycznie ist- 
jucć. Geopolityczny ch a rak te r Singapoore, 
Jak pisze w dalszym  ciągu w ym ieniony 
dziennik, ch a rak te ry zu je  strategiczna w ar­
tość tej wyspy, posiadającej doniosłe 
Znaczenie aiet.ylko w- znaczeniu ofensyw- 
Wnem, ale także defensywnem . Z chw ilą 
kapitu lac ji S ingapoore, załam ał sic sy ­
stem  obronny, stanow iący jedyną nadzieję 
« la  A ustra lji. In d y j holenderskich i Bur- 
®y. Odtąd Singapoore stan ie  się jedną
* najsiln iejszych baz Jap o n ji w toku dal- 
J*ej wojny przeciwko A nglji i S tanom  
•Jednoczonym .

bezgranicznej zarozum iałości sw e własne 
siły m orskie, z k tórych  dla obrony S inga­
poore przeznaczono tylko parę  krążow ni­
ków i komtrtorpedowców. S ingapoore żył_w 
nim bie swego im ienia i w trad y c ji p a n u ją ­
cej nad m orzam i flo ty  b ry ty jsk ie j. Prócz 
tego zapewniano stale, że A nglja w każdym  
razie będzie mogła przysłać silna flotę z 
morza Śródziemnego na pomoc flocie 
wschodnio-aizjatyckiej. B rytyjczycy w Sin- 
gapoore przypuszczali, iż Jap o n ja  w razie 
w ojny zostanie chw ycona w kleszcze po­
między H aw ajam i a Singapoore. Jap o n ja

nie m iała mieć możności uderzenia na po­
łudnie, bez poprzedniego uzyskania zwy­
cięstw a w jak ie jś  decydującej bitw ie m or­
skiej.

W szystkie te przesłanki tak  u tw ierdzały 
Anglików w poczuciu bezpieczeństwa, żą 
nawet po rozpoczęciu kampanji malajskie] 
nie zatroszczono się wogóle o ułatwienie 
zadania obrońcom brytyjskim. Tem przy- 
krzejszem  było ocknięcie się z tego »nu a- 
roganc.ji i krótkow zroczności — kończy swe 
wywody japońsk i konsul generalny  w Sin­
gapoore Ken Tsurum i.

U fortyfikow anie  wyspy, ja k  podkreślił 
Tojo, dokonano zostało za sum ę 400 m il jo- 
dolarów. Zużyto tu ta j olbrzym ie ilości że­
laza i sta li. Sam a budowa tw ierdzy zajęła 
wiele l a t  Poszczególne fo rty  uzbrojone by­
ły  najcięższem i działam i o kalibrze- sięga­
jącym  45 cm. Ponadto  w m iarę, jak  groźba 
w ojny zbliżała się, A nglicy rozbudow ali 
istn iejące już  urządzenia obronne. W reszcie 
obronność S ingapoore została  jeszcze pod­
niesiona przez to, iż A nglicy w ysadzili w 
pow ietrze nasyp m ostow y pomiędzy J a h u r  
B aru  i S ingapoore.

W dniu 7 lutego wojska japońskie  w ylą­
dow ały na m ałej wysepce P u lau  Ubin na 
północny wschód od Singapoore, zapocząt­
kow ując tem sam em  genera lną  ofensyw ę 
przeciwko ufortyfikow anej wyspie. W  no­
cy na 8 bm atak u jące  jednostki dokonały 
skutecznego w ylądow ania w północno-za­
chodniej części wyspy, docierając przy nie- 
ustannem  w spółdziałaniu z i nu cmi jednost­
kam i, już w dniu 9 lu tego o godz. 19-ej do 
wschodniej części lo tn iska Pengak.

Z chw ilą, kiedy w godzinach rannych  
dnia 11 lutego japońskie  siły  zbrojne osią­
gnęły pewien ważny punk t w pobliżu Bu­
ki t Tomah, kluczowej pozycji na lewem 
skrzydle  angielskiego fron tu  _ obronnego, 
s ta jąc  tem sam em  bezpośrednio u podnó­
ża sam ego m iasta  S ingapoore, wezwano 
Anglików do kap itu lacji. W międzyczasie, 
jak  w dalszym  ciągu oświadczył Tojo, inne 
jednostk i japońsk ie  na odcinku Jo h u r  B a­
ru mimo silnego oporu Anglików dokona­
ły  nowego lądow ania, zdobyw ając sk rzy ­
dłowe pozycje koło M andai. Po zajęciu B u­
ki t T im ah w ojska n iepow strzym anie na­
ta rły  w kie ran k u  na m iasto  Singapoore, 
u i© dając cofającym  się A nglikom  ani 
chw ili spokoju.

Ju ż  w- dniu  11 lutego o godz. 8-ej zmoto­
ryzow ane jednostk i japońskie w targnęły  
zwycięsko do m iasta. Mimo, iż R okit Ti­
m ah już znajdow ał się w rękach jap o ń ­
skich, A nglicy odrzucili wezwanie do k a ­
p itu lacji, kontynuując przedew szystkie we 
wschodniej części iiuji obronnej swój b ar­
dzo gw ałtow ny opór. Wobec tego w śeisłem  
w spółdziałaniu lotnictw a, a rty leria  najcięż­
szej i innych jednostek dokonano bardzo 
zaciętych ataków  na w ojska angielskie. 
W alki te trw ały  5 dni.

W dalszym ciągu swoich wywodów' m i­
n ister wojny Tojo oświadczył, iż głów na 
kw atera cesarska w najbliższej przyszło­
ści poda dokładne dane. ilu stru jące  opera­
cje przeciwko Singapoore.

Znaczenie upadku S ingapoore s treśc ił 
m in iste r Tojo następnie w trzech punk­
tach:

1) Z agw arantow anie wolności 1 swobody 
w naszych dalszych operacjach z rów no- 
czesnem w yw ieraniem  nacisku wobec ocea­
nu Indyjskiego.

2) A ngl o - am eryka ńsk i plan, obejm ujący 
wspólne operacje w tym  rejon ie  został 
kom pletnie udarem niony, przyezem an ty - 
japousk i pierścień okrążający  rozbito, 
Tem sam em  dalsze operacje s ił am erykań­
sk ich  i b ry ty jsk ich  w zachodniej części 
Pacyfiku  zostały uniem ożliwione.

3) U darem niono również zam iar Czumg- 
kingu. polegający na kontynuow aniu  opo­
ru  przeciwko ja p o u ji , p rzy rów noczesnej 
w spółpracy z silam i am eryk.ańskieomi i an­
gielskiemu. Obecnie ujaw niono faktyczną 
silę A nglji i S tanów  Zjednoczonych. Czuug- 
k ing je s t izolowany.

W zakończeniu swego przem ów ienia mi­
n is te r  w ojny Tojo zaznaczył, iż japońskie  
siły  zbrojne odniosły rów nież wielkie su ­
kcesy na  w szystkich innych odcinkach bo­
jowych.

Choroba Kozłowskiego.
Berlin, 17 lutego. Zbiegły z niewoli so­

wieckiej prof. Kozłowski jest nadal chory, 
a cierpienia jego pozostają w związku 
z pobytem i traktowaniem go w więzieniu 
sowieckiem.

W chw ili obecnej prof. Kozłowski pod­
daje się zabiegom  lekarsk im  i gdy s ta a  
jego zdrow ia będzie zadaw alniający, zam ie­
rza podjąć p race naukowe.

Dochodzenia w sprawie pożaru 
na pokładzie „Normandie"

Lizbona, 17 lutego. Pow ażne dzienniki 
am erykańsk ie  dom agają, się w drożenia na­
tychm iastow ych dochodzeń w spraw ie 
przyczyn pożaru na pokładzie transocea­
nicznego s ta tk u  „Norm andie".

Jeden  z dzienników w yraża opinję, iż 
tę spraw ę, w ołającą z powodu niedołęstw a 
o pom stę do nieba, w inien rozpatryw ać sąd 
wojenny.

Ustawa o zastępcy regenta Węgier 
wchodzi w życie.

Budapeszt, 17 hitego. U staw a o zastępcy 
regen ta  W ęgier została opublikow ana W 
niedzielę w w ęgierskim  zbiorze ustaw  kra­
jow ych . po przyjęciu je j w sobotę przez 
izbę wyższą oraz po podpisaniu je j tego 
sam ego dnia przez regenta. Tem  sam em  
ustaw a uzyskała  moc obow iązującą.

Je ś li obecni© regen t w yrazi życzenie w y­
b ran ia  swego zastępcy, to wówczas oby­
dwie izby parlam entu  w ęgierskiego będą 
m usiały  być zwołane w ciągu ośm iu dni 
na w spólne posiedzenie.

Ja k  m ówią w dobrze poinform ow anych 
kołach, w spólne posiedzenie obydwóch izb 
i w ybór zastępcy m ają  się  odbyć w najb liie  
say czw artek.

Wkroczenie wojsk japońskich 
do m iasta Singapoore.

Tokio, 17 lutego. W poniedziałek o 
godz. 8-mej rano wkroczyły do miasta 
Singapoore pierwsze zwarte kolumny wojsk 
japońskich z formacja pancerną na czele. 
Wkroczenie odbyło się we wzorowym po­
rządku- Z masztu pałacu gubernatora bry­
tyjskiego, oraz z wielu innych budynków 
m'ejskich powiewając proporce japońskie.

J a k  donosi agencja Domei. po zakończe­
niu rokow ań o poddanie Singapoore,, oa- 
działy japońskiej m arynark i w ojennej ob­
sadziły w poniedziałek popołudniu w szyst­
kie brytyjski©  objekty  bazy flotowej i obro­
ny nadbrzeżnej Singapoore. W śród nich 
znadu ją  się baza flotow a w S eltar, port 
w Keppel i baza Ozangi.

Pom iędzy władzami m ary n ark i b ry ty j­
skiej i japońskiej uzgodniono w b ry ty j­
skiej głów nej kw aterze w F o rt Cuaning 
szczegóły tego przejęcia. W czasje tej kon­
ferencji jeden z oficerów bry ty jsk ich  zło­
żył szczegółowe w yjaśn ien ia w spraw ie

urządzeń portow ych, poczem zapadła decy­
zja w spraw ie b ry ty jsk ich  okrętów  w ojen­
nych, pozostałych w porcie Singapoore. 
Ponadto władze m arynai-k^ japońsk ie j zo­
s ta ły  poinform ow ane o położeniu pól m ino­
wych dokoła wyspy Singapoore.

Po napraw ieniu  w ciągu ostatn ich  tygo­
dni nasypu mostowego, łączącego ląd sta ły  
z w yspą Singapoore, podjęto w niedzielę 
ponownie ruch kolejow y na tra s ie  toru  m a­
lajskiego. długości 1.700 km. od gran icy  
burm ańskiej aż do Singapoore.

Ja k  donosi agencja Domei, siły  zbrojne, 
zmuszone przez Japończyków  do poddania 
się na ufo rty fikow anej w ysp'e Singapoore, 
oceniane są w przybliżeniu na 60.000 żołnie­
rzy. Z tego około 15.000 przypada na A ngli­
ków. tyleż samo na A ustralijczyków , oraz 
30.000 na w ojska hinduskie. _ Ponadto  
w mieście S ingapoore zam ieszkuje ludność 
cyw ilna licząca około 1. m iljona _ osób, 
w tem 120 angielskich kob!et i dzieci.

Japończycy zajęli wyspy Anambas
Szanghaj, 17 lutego. Według fu nade- 

szłych informacyj Japończycy zajęli l-żące 
opodal południowego c y « h  nńłwyspu Ma­
lajskiego, a wysunięte na wschód vyspy 
Anambas. należące do posiadłości kolonial­
nych holendersko-indyjskich.

W spom niana g rap a  wysp, mierząca w su ­

m ie 673 km. kw adratow ych, a zam ieszkałą 
przez ok. 3.000 ludności m alajsk iej. posiada 
w obecnych operacjach japońskich  z tego 
względu ważne znaczenie strategiczne, po­
nieważ zam ykają  one dostęp na wody mo­
rza południ owo-chińekiogo, między M a­
lak  ka i Borneo.

Zniszczenie bolszewickiej grupy 
na środkowym odcinku frontu.

Zestrzelenie 46 sowieckich samolotów. -  Lokalne wypady 
w Afryce północnej.

Z głównej kwatery Wodza, 16 lutego. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego zniszczona została jedna z otoczo­
nych nieprzyjacielskich grup sił. 800 jeń­
ców i 42 działa wpadło w nasze ręce. Także 
i na innych odcinkach frontu nieprzyjaciel 
poniósł nowe ciężkie straty.

W walce przeciwko sowieckim powietrz­
nym siłom zbrojnym, zniszczonyćh zostało 
wczorajszego dnia, przy dwóch własnych 
stratach, 46 nieprzyjacielskich samolotów  

Na obszarze Kanału jeden z łamaczy za­
pór uzyskał w krótkiej walce z nieprzyja- 
cielskiemi ścigaczaml kilka trafień. Zato­
nięcie jednego brytyjskiego ścigaćza jest 
prawdopodobne.

W Afryce północnej lokalne wypady nie- 
miecko-włoskich sił mają przebieg sku’ 
teczny.

Na Malcie wyrządzono przez trafienia 
bombami niemieckich formacyj samolotów  
bojowych wydatne zniszczenia w urządze­
niach wojskowych i urządzeniach przeła­
dunkowych portu La Valetta. Podczas ata­
ków powietrznych na lotniska wyspy, znisz­
czone zostały i,a ziemi trzy brytyjskie sa­
moloty, a skład materjałów napędnych pod 
palony. W walkach powietrznych nad Mai 
tą i nad wschodnią Cyrenajką niemieckie

myśliwce zestrzeliły, bez własnych strat. 
15 brytyjskich samolotów.

W udaniu się przełamania się naszych 
morskich sił zbrojnych przez Kanał mają 
wybitny udział stojące pod dowództwem 
kapitana żeglugi morskiej i komandora 
Ruge‘go poławiacze min i łodzie oczyszcza­
jące, jak również statki zabezpieczające.

Bilans strat lotnictwa.
Berlin. 17 lutego. Jak komunikują ze 

strony wojskowej, od początku wojny do 
dnia 31 grudnia 1941 r. wskutek działania 
niemieckich sił zbrojnych zniszczone zosta­
ły  8.593 samoloty brytyjskie.

W tym  sam ym  okresie czasu lotnictw o 
niem ieckie w w alkach przeciwko W ielkiej 
Brytam ji ©traciło ty lko 1786 sam olotów.

B ilans w ioski zestrzalów sam olotów nie­
przyjacielskich  i w łasnych s tra t  u trzym u­
je  się  m niej więcej w tym  sam ym  sto sun ­
ku  ©o balans niemiecki.

O d zn aczen ia  n iem ieck ie  
dla m a rsza łk a  A nton escu .

Z głównej kwatery Wodza, 17 lutego. 
Kanclerz Hitler wręczył rumuńskiemu sze­
fowi państwa, marszałkowi Antonescu, 
z okazji jego wizyty w głównej kwaterze, 
wielki krzyż Orła Niemieckiego w złocie.

rrzem M nie japońskiego premiera tok
w parlam encie.

Tokło, 17 lu t ©go. W poniedziałek w połu­
dnie prcmjer Tojo, jako minister w ojny, 
w ygłosił w parlamencie przemówienie, w 
którem streścił dokładnie wydarzenia wo­
jenne ostatnich czasów, wyrażając w zwią­
zku z tem całemu narodowi japońskiemu 
podziękowanie za jego wysiłki, dzięki któ­
rym udało się osiągnąć tak wielkie sukce­
sy.

Kzezególuą uw agę miuisteor wojny Tojo

poświęcił w alce o Singapoore. Podkreślił, 
iż w czasie tych operacyj decydującą rolę 
odegrało lotnictw o japoń&km W  ś c i s ł e j  
w spółpracy ze zbrojnem i siłam i lądowemi 
i m orskiem i atakow ało ono nieprzyjaciela, 
dają© coraz nowe dowody swej aktyw no­
ści. W raz z pochodem na południe przesu­
nięto również bazy lotnicze, w wyniku cze­
go lotnicy japońscy byli w reszcie w stan ie  
dniem  i  nocą dokonyw ać a ta k i na w yspą.

I
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Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 19.10 do 6.50.

Przesyłki pocztowe 
do okręgów wschodnich.

Kraków, 17 lu tego. W calu wyjaśn ien ia  sprawy 
przesyłek pocztowych do obszarów wschodnich. Nie­
miecka Poczta Wschodu podaje do wiadomości, ie  
miedzy Generalnem Gubernatorstwem, łącznio z Ga. 
licja. a k ra jam i  Wschodu, do k tó rych  to obszarów 
n a le iy  dawniejsza Litwa, Łotwa. Estonja  i Białoruś, 
dopuszczony jes t  powszechny obrót  pocztowy,

W p ry w atn y m  obrocie  pocztowym  m iędzy Gemeral- 
nom G ubernatorstw em  i obszaram i N iem ieckiej S łu ­
żby Pocztow ej W schodu są  dopuszczone zscykte i po­
lecone k a r ty  pocztowe oraz zw ykle i polecone listy  
do 25 gram ów .

W szystk ie przesy łk i ogólnego ob ro tu  pocztowego 
m uszą być nadaw ane przy  o k ienkach  i zaw ierać peł­
ny ad res w ysyła jącego. O płaty  pocztowe obliczono 
w edług ta ry fy  m iejscow ej, należy  w płacać gotów ką 
p rzy  ok ienkach pocztow ych. U m ieszczanie uw agi: 
„F ra i durch  A błosung R eich" je s t  zakazane. Z ry ­
czałtow ana o p la ta  pocztow a będzie ob liczana na  pod­
staw ie  ta ry fy  obro tu  sew netrznego. Oprócz u rzędu 
pocztow ego m iejsca  przeznaezemia, m usi być każda 
p rzesy łk a  zaopatrzo n a  w dopisek „Ostlam d".

Zm m  M y  MNczt w JiirzejoiushleH.

Kurs prowadzenia księgi zakupu 
dla rzemieślników.

Kielce, 18 lu tego (bal). W  związku z roz­
porządzeniem z dnia 30 września 1941 roku 
o obowiązku prowadzenia księgi zakupu 
towarów, podajemy do wiadomości rze­
mieślników prowadzących samoistnie swe 
zakłady i warsztaty , iż zarządzenie to  obo­
wiązuje ta k ie  rzemiosło i że w razie nie 
zastosowania się do zarządzenia grozi kara  
grzywny do 20 tysięcy złotych.

W celu zaznajom ienia rzem iosła 7, is to tą  
prow adzenia księgi, Oddział R zem iosła w 
K rakow ie organ izu je  przez Pow iatow e W y­
działy Rzem ieślnicze specjalne k u rsy  nau­
ki prow adzenia księgi zakupu tow arów . — 
Sam oistn ie  prow adzący swe zakłady rze­
m ieśln icy  w K ielcach bedą m ogli uczę­
szczać na ku rs  zorganizow any przez P ow ia­
tow y Związek Rzem ieślniczy. Z ain teresow a­
ni rzem ieślnicy po w pisan iu  si<P na listę  u- 
ezestników  w Zw iązku Pow iatow ym  i o- 
p laceniu  tak sy  w kwocie zł. 20. bedą m ogił 
w przeciągu 8 podw ójnych godzin nauki 
dokładnie zapoznać się z prow adzeniem  
księgi, k tó ra  w m yśl zarządzenia niezbęd­
n ą  je s t przy  dalszem  prow adzeniu przed­
siębiorstw a. Osoby, k tó re  wezmą udział 
w ku rsie  o trzym ają  św iadectw a ukończenia 
k u rsu . Zgłaszanie sie na k u rs  nie obow ią­
zuje jedyn ie  tokarzy, rzeźbiarzy, kom in ia­
rzy, ry tow ników , fryzjerów , czyścicieli 
szk ła  i budynków  oraz snycerzy.

Jędrzejów, 18 lu tego (Zet). Na terenie po- 
v.-iatu jędrzejowskiego czynnych jest obec- 
S szkół rolniczych zawodowych, mianowi­
cie w W odzisławiu, Słupi, Prząsławiu, Mo- 
skarzewie, Irządzach. Rokitnie-Szczekoci- 
nach. Włoszczowie i Bożnicy. W stadjum  
organizacji są takie same szkoły w Nagło­
wicach i Rakowie.

P ow ia t jędrzejow ski je s t pow iatem  czy­
sto rolniczym , jednak  pod względem uśw ia­
dom ienia fachowego w drobnem  rolnictw ie, 
posiadał i posiada duże braki.

Pow iatow e w ładze szkolne dążąc do pod­
niesienia stan u  rolniczego, zwłaszcza w 
drobnym  rolnictw ie, a tem sam em  do dobro­
by tu  ludności w iejskiej, s ta ra ją  sie przede- 
w szystkiem  o stworzenie dobrego rolnika. 
W szystkie wiec dzieci, k tó re  w przyszłości 
s ta n ą  sie ro ln ikam i, m uszą przejść zawo­
dowe dokształcenie, potrzebne przy  prow a­
dzeniu w łasnego gospodarstw a, w takieb. 
w łaśnie szkołach rolniczych. Z uw agi na 
brak  odpow iedniej ilości sił fachowych, 
nauka odbywa się narazie po 6 godzin ty ­
godniowo, oczywiście n auka  ta  odbyw a sie 
pod kierow nictw em  faehw ym  względnie 
przez nauczycieli szkół powszechnych z 
p rak ty k ą  rolniczą.

Frekwencja w szkołach jest różna. Są 
gm iny, gdzie młodzież chętn ie  g a rn ie  sie do 
wiedzy, ale je s t też m łodzież obojętna, co 
w ypływ a z niezrozum ienia sam ych rodzi­
ców. W zględem tak ich  rodziców władze 
szkolne stosować bedą przym us.

W  m iarą  napływ u sił fachowych, otwie­

rano będą dalsze szkoły rolnicze, tak, że w
przyszłości cały  pow iat pokry je  sie siecią 
podobnych szkół zawodowych. N a specjal­
ną uw agę zasługuje szkoła rolnicza koedu­
kacyjna z kursem jednorocznym w Różni­
cy gminy Słupia. Szkoła ta  posiada własne 
gospodarstw o rolne z inw entarzem  żywym 
i m artw ym , gdzie młodzież kształci sie w 
swym zawodzie teoretycznie i prak tycznie 
we w szystkich działach pod kierow nictw em  
odpowiednich fachowców. Rok szkolny roz­
poczyna się 1-go października, przyczem na 
m iejscu je s t in te rn a t d la  uczącej sie m ło­
dzieży. N arazie szkoła posiada 24 słucha­
czów, chociaż m ogłaby pom ieścić 40 ucz­
niów. K oszty n auk i i u trzym anie  w_ in te r­
nacie są  m inim alne, aby  uprzystępnić nie­
zamożnej młodzieży korzystan ie  z uczelni.

Absolwenci szkoły rolniczej w Różnicy 
w raca ją  do swych wiosek z  dużym  zaso­
bem wiedzy fachowej.

(bal) UNIEW INNIONA NA W NIOSEK  
PROKURATORA. Swego czasu Sąd Okrę 
gowy w K ielcach skazał na  6 m iesięcy w ie­
zienia n ie jaką  S tefan ję  K udłow ą z Kielc, 
oskarżona za przyjm ow anie i przechow y­
w anie przedm iotów , k tó re  pochodziły _ z 
kradzieży, dokonyw anych prz_ez je j męża- 
Skazanej przysługiw ało  w niesienie od w y­
roku  I. in stanc ji, apelacji, do też uczyniła 
za pośrednictw em  adw okata  W. z K ielc od­
wołała sie do Sądu A pelacyjnego w R ado­
miu. Na rozpraw ie sądowej w R adom iu po 
w ysłuchaniu  re fe ra tu  obrońcy oskarżonej

K udłow ej, prokurator-oslkarżyeiel publicz­
ny poparł wniosek apelacy jny  i wniósł, co 
je s t zjaw iskiem  niecodziennem, p ro śb ę _ <» 
uniew innienie oskarżonej. Sąd A pelacyjny 
uchylił w yrok I. in s tan c ji i K udłow ą un ie­
w innił.

(Zet) ŁUP Z RABUNKÓW DO ODE- 
BRANIA. W związku z częściową likw ida­
c ją  bandy zastrzelonego M aksym ilian?. Be- 
bn iarza  we wsi Ubyszów, gm iny Bliżyn, 
w powiecie kieleckim , po lic ja  odebrała  od 
różnych osób sporo rzeczy, pochodzących 
z rabunków . P raw n i w łaściciele rzeczy te  
m ogą odebrać w kom isarjac ie  po lic ji w 
K ielcach, p rzy u licy  M ickiewicza. W  po­
siadan iu  policji zn a jd u ją  sie: kilim , tk a ­
ny  w kolorze bordo-czerwonym  o rozm ia­
rze  2 na  3 m tr.. 2 p a ry  spodni długich, bu­
ciki dam skie, 3 sukienki, ti koszul, 2 bluzki 
2 chustk i jedw abne, wzgl. wełniane, palto  
męskie, g a rn itu r  m ęski, 2 szale jedw abne, 
wzgl. w ełniane, płaszcz m ęski, to rb a  dam ­
ska, kapelusz filcow y i in n a  bielizna.

(Zet) BANDYCI W BIURZE NADLE- 
ŚNICTWA. Sześciu bandytów  w targnęło  
wieczorem do m ieszkania nadleśniczego 
S te fana  Sm olińskiego, zam ieszkałego przy 
N adleśnictw ie we wsi S iekierno, gm iny 
Bodzentyn. Grożąc rew olw erem , zażądali 
w ydania  kluczy od k asy  N adleśnictw a. P o­
nieważ klucze te by ły  w posiadan iu  sekre­
ta rz a  N adleśnictw a, C hróściela, zam ieszka­
łego obok nadleśniczego Sm olińskiego, je ­
den z bandytów  sprow adził go do b iu ra  i 
zm usił do o tw arcia  kasy, z k tó re j zrabo­
wano ponad 11000 złotych gotów ką. P o li­
c ja  zarządziła niezwłocznie pościg za b an ­
dytam i.

Szkoły rzemieślniczo zawodowe.
Kielce. 18 lu tego (Zet). W  Szczekocinach 

i W łoszczowie o tw arto  szkoły rzem ieślni- 
czo-zawódowe, do k tó rych  obow iązani «ą 
uczęszczać term inato rzy , będący na p ra k ty ­
ce w zakładach ślusarsk ich , kow alskich, 
sto larsk ich  i t. p.

N auka odbyw a się  wieczoram i i obejm u­
je  6 godzin tygodniow o. N auka bezpłatna.

I L O Ś Ć  5 G O D Z I N  P R Ą D U  S T A R C Z A  
NA 6 G O D ZIN  ŚWIATŁA PRZEZ UŻYCIE  

ŻARÓWEK

PU ILI PSA
O  P O D W Ó J N I E  S P I R A U Z O W A N Y M  W ŁÓ K N IE  
ŻARZENIA.  GDYŻ ŻARÓWKI.  TE SĄ D O  2 0 %  
E K O  N O M I C Z N I E J S Z E  O D  Ż A R Ó W E K

O POJĘDYŃęZIJ .SPI RAM

Mtbl* S to larsk i! 
I krzssla gięte,
listw y do opraw y 
obrazów , naczynia 
em al., alum , i ka . 
mieni Szkło, por­
celanę i fa jan s. 
N akrycia  stołow e 
p ia t.. K arb id  — 
poleca po cenach 
konkurcmc. D H . 
S T .  L I P K A ,  
J ę d r ze jó w .  Głów­
n a  (pod klaszt.) 
127. Telef. 92.

Chcąc mleć 
iw o  je  ogło. 
izenle w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz Z ogło­
szen iem  wy­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjżć 
w druku.

O B W I E S Z C Z E N I A  U R Z Ę D O W E
JSr. Kra. 1133/37

OGŁOSZENIE.
K om ornik  Sądu G rodzkiego w Jędrze jow ie , m ający  

kancelar.ię w Jędrzejow ie , u l. G łówna 5t n a  zasadzi# 
a r t. 602 k. p. c. jxnlaje do publicznej wiadom ości, ż# 
dn ia 4 ma*roa 1942 r. o godtz. 10 w D iam encie od 
będzie się I-sza  licy tac ja  ruchom ości, należących do 
Zbigniew a Śląskiego, sk ład a jący ch  się z m aszyny iłto 
pisamia „Torpedo**, 4 jałów ek 2-letnich czarnych  
z białera, oszacow anych n a  sum ę 3000 zł., n a  rzecz 
K asy  Stefczyka w Jędrzejow ie .

Ruchom ości oglądać m ożna w d n iu  licy tac ji w 
m ie jscu  i czasie w yżej w ym ienionym .

Jędrzejów , dmia 6 lutego 1942 r.
K om orn ik ; Czech.

Koniec „Obwieszczeń U rzędow ychu.

UN EWA2NIAM św iadectw o ukończenia szkoły pow ­
szechnej w Jędrze jow ie , w ydane przez tę szkołę 
w 1934/35 r. n a  nazw isko T ytko  W iktor. 56

UNIEWAŻNIAM kw ity  prem jow e, w ydane przez 
Spółdzielnię R olniczo-H andlow ą „W spólna P ra ca"  J ę ­
drzejów , na  nazw isko A ndrzej K aczm arczyk, zam iesz­
kały  w J&liąsowie. 57

U N I E W A Ż N I A M  dowód osobisty , oraz k a rtę  prze-
m>slowó-pódatKową. w ydane przez gm inę S łup ia  n a  
nazw isko W acław  Szołowski, zam ieszkały w ieś Ja  
siemiec, gm . S łupia. 51

UNIEWAŻNIAM leg itym ację  ubezpieczeniow ą, w y­
d an ą  przez Ubezpieczcalmiię Społeczną w K ielcach na  
nazw isko S tefan  P aw ińsk i, zam ieszkały  wieś S kor­
ków, gm. Małoigosjzez. 59

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty , w ydany  prze* 
Gminę M oskorzew na nazw isko G rajdek  J a n , nyn 
A dam a, zam ieszkały w ieś Drużykowo. 60

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty , w ydany  prze® 
Gminę Moskorzew, n a  nazw isko M uitow ski S tefan , 
zam ieszkały wieś D rużykow o 61

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty , w ydany przez 
Z arząd Gm iny Moskorzew n a  nazw isko M ustow ska 
F eliksa, zam ieszkała w ieś D rużykowo. 62

BOLESŁAW RYBAK,

Urzędniczki
21) -----------

Może i dlatego, że w tedy przekonaliby  
sie o nądzy naszego życia. P oznaliby  wów­
czas, że żyć za 250 złotych m iesięcznie — to 
sztuka, rów nająca  sie kw adra tu rze  koła. 
Lepiej n ie  znać tego naśladow nictw a życia, 
nie in teresow ać sie uiem. W tedy łatw iej 
je s t w ym agać solidniejszej pracy.

W ładzia zam yśliła  sie. Jeszcze nigdy nie 
sp o jrza ła  na ten problem  od tej jego s tro ­
ny. B ra ła  życie zbyt powierzchownie, uw a­
żając, że rządzenie a ru g im i je s t o wiele 
łatw iejsze.

— Coby wiec pani zrobiła, gdyby pani 
pow ierzono k iero \vanir takiem  biurem , ja k  
jtesze?

— Nio wiem. Nie zastan aw ia łam  sie nad 
tem. Ale w każdym  razie usiłow ałabym  j a ­
koś zainteresow ać w szystkich urzędników  
!ą pracą. D okonałabym  wszelkich s ta ra ń  
ku temu, aby  przerobić m aszyny w ludz­
ikiem ciele na ludzi praw dziw ych, a dopie­
ro potem  szukałabym  nowych dróg  pracy.

— Czy jed n ak  pani przypuszcza, że mo­
żna się .napraw dę, is to tn ie  zainteresow ać 
naszą nudną pracą?

— Oczywiście. M ożna sie n ią  za in tereso ­
wać, trzeba ty lko  odrzucić fałszyw e założe­
nie, że ta  p raca  je s t nudna. K ażdy spełn ia­
jąc  swój obowiązek, przyczyniłby sie do 
Wspólnego dzieła. Chcąc mieć zadowolenie 
ze spełnienia tego obowiązku, trzeba zapo­
m nieć o tem. że sie je s t ty lko  m aleńkiem  
kółeczkiem  całej m aszyny, a zato mieć na 
uw adze całość. W tedy  m ożna dojrzeć p ięk­
no naw et w w ykonaniu  naszej, d rugop la­
nowej czynności.

— Mówi pani ja k  mężczyzna, ale czy p a ­
ni przypuszcza, że k tó rakolw iek  z nas, u- 
rzędniozek, m yśli tak . ja k  pani?

— Mam w rażenie. ż<> bardzo niewiele. Być 
może, że niejedna z nas nieraz zastauaw ia-

1 la  sie nad tem i problem am i, ale porzuciła 
j je  sizybko. To niewdzięczne zadanie, tem- 
bardziej niewdzięczno, że bezcelowe, bo sa ­
rn* nie jesteśm y w s tan ie  zm ienić tego u- 
k ładu stosunków . A reszcie społeczeństwa 
wygodnie je s t z tem, co jest. K ażda zm ia­
na pow oduje w ysiłek, a wiadomo, że w ysi­
lać sie naszo społeczeństwo nie lubi.

— Czy w arto  jed n ak  w ysilać sie. jeśli 
chodzi o tak  m ałe sumy?

— To je s t w łaśnie nasze nieszczęście, że 
naszą p racę m ierzy sie ty lko tętn. ile za ra ­
biam y. Poniew aż zarab iam y bardzo niewie­
le. wiec też lekceważy się nas. P raw dopo­
dobnie przyczyna tak a  leży w tem, że nas 
je s t za dużo.

— Ja k to  m  dużo? Czy pani sądzi, że 
w naszem biurze są  jak ie ś  siły  zbyteczne?

— Nie, nie o to mi chodziło. Raczej o to, 
że kandydatek  na nasze posady je s t za du­
żo. Gdyby k tó raś  z nas podziękow ała za 
posadę, to na je j m iejsce je s t odrazu le- 
gjon. Ten fak t obniża w artość naszej p ra ­
cy. P o p ro stu  sk łan ia  m iarodajnych  szefów 
do lekcew ażenia nas, a  nas znowu zmusza 
do wiąkszej uległości. Choć znowu z d ru ­
giej s tro n y  odstrasza  nas od chęci w ysila­
nia sią. Cóż bowiem przyjdzie z naszych 
najlepszych  s ta rań , skoro  w dużej m ierze 
w szystko zależy od fan taz ji szefa? M amy 
chyba tego dowody, je ś li n ie w naszem 
biurze, to w innych. W ie pan i chyba do­
brze, że w niejednem  biurze o przy jęciu  u- 
rzędniczki nio decyduje w ykształcenie czy 
um iejętność, ale dobra f ig u ra  i ład n a  bu­
zia. Ma pani naprzykład  tak ą  Florę. J e s t  
bardzo dobrą siłą. ale u nas znajdu je  sie 
n a  ostatn iem  m iejscu, ponieważ je s t s ta r­
szą panną i nio może sie już  podobać jako  
kobieta. 1 tak  nas tra k tu ją  wszędzie. Cho­
ciaż w szystkie odczuwam y dotkliw ie te nie­
spraw iedliw ość, oceniają nas w edług u ro ­
dy, ale im  nie je s t potrzebna nasza uroda, 
ty lko nasza praca.

— Bardzo ciekaw e są  pani wywody. .Ta 
o tych spraw ach nigdy  n ie  m yślałam .

— To już tak  u nas jest. In teresu jem y

sie przedew szystkiem  mężczyznami. Męż­
czyzna je s t punktem  cen tralnym , dokoła 
k tó rego  ob raca ją  sie nasze zain teresow a­
nia. Ozy to będzie mężczyzna, k tó ry  ob ja­
w ia zam iar poślubienia nas, czy też męż­
czyzna, k tó ry  jest naszym  przełożonym. 
W yzbyw am y się w łasnych m yśli, s ta ra jąc  
sie poznać m yśli mężczyzny i dom yśleć sie 
jego m niej lub więcej u k ry ty rh  zam iarów . 
W szystko w nas je s t nastaw ione na mez- 
czyzne. Oto rozw iązanie problem u.

— Ale i p an i stosu je  sie do _ tego — 
z uśm iechem  zauw ażyła W ładzia, choć 
w tej chw ili uzm ysłow iła sobie, że słow a 
je j m ogą być zrozum iane jak o  Złośliwość. 
A ie A lina  nie po ję ła  ich w tem  zrozum ie­
niu. J e j  tw arzyczka ro z jaśn iła  się rozm a­
rzonym  uśmiechem.

— Tak, ja  też stosu je  sie do tego zwy­
czaju, ale troche w inny  sposób. N igdy nie 
s ta ra łam  sie zdobyć mężczyzny an i jako  
męża, ani jako  szefa. .Jeśli chodzi o biuro, 
to spełn iałam  swoje obow iązki d latego po­
prostu , bo sie do tego zobowiązałam, i d la­
tego, że mi za to płacono. A co do mego 
narzeczonego, to-, trochę m i trudno  to po­
wiedzieć. bo w ygląda na to, że sie chce 
chw alić, otóż on na  m nie zw rócił uw agę 
i on s ta ra ł sie o m nie. O sobiście nie uw a­
żam, aby  m oim  jedynym  celem było w y j­
ście zamąż. I  jeśli w yjdę zamąż, to nie 
będę uw ażała, że m o ja  ro la  życiow a je s t 
skończona. Znajdę napew no dużo proble­
mów, k tó re  bedą m nie in teresow ały  i nie 
zgodzę sie n igdy  na to, aby żyć w yłącznie 
w cieniu męża, zadow olona, że 7.djąl ze 
m nie troskę o zdobyw anie funduszów.

— Zazdroszczę pani. C hciałabym  być na 
pan i m iejscu.

— Może pani być pewną, że i p an i spotka 
swoje szczęście. Trzeba_ tylko_ spojrzeć ina- 
czj n a  św ia t i życie. W iększość z nas o g ra ­
nicza sie do swoich ew entualności. Jed n e  
ży ją poprostu  ty lko  biurem . N ie w yobra­
ża ją  sobie_ takiego w ypadku, żeby m iano 
ich zwolnić z posady i one m iałyby  szukać 
czegoś innego w życiu. A drugie  znowu,

zwłaszcza te młodsze, uw ażają  b iuro  za coś 
w rodzaju  odskoczni. P o p ro stu  po lu ją  na 
męża i m arzą ty lko  o tem, aby  pozbyć sie 
tro sk i o środki m aterja lne . Ma pani p rzy ­
k ład  z tak iej Torow skiej. Z chw ilą, gdy  
w yszła zamąż, p rzestała  m yśleć, s ta ła  sie 
poprostu  pasożytem, żyjącym  w calem  tego 
słow a rozpięciu ze swego męża. T rzeba j a ­
koś^ śm ielej popatrzeć życiu w oczy, stw o­
rzyć sobie w łasny św iat i pracow ać nad 
sobą, aby dojść do uniezależnienia sie um y­
słowego od ciasnego kręgu  naszych co­
dziennych trosk. To duża sztuka, zwłaszcza, 
jeśli za rab ia  sie tak  m ało, ja k  my, ale je ś li 
sie człowiek p o tra fi zdobyć na tak ą  sz tu ­
kę, to jego życie s ta je  sie barw niejszem . 
lepszem.

— D la m nie ta  d roga już  zam knięta,
—• Nie. Proszę n ie  sądzić, aby pani w y­

mówiono posadę po tym  niedorzecznym  
żarcie, ja k i pan i zrobiła. Je ś li naw et tak  
być m iało, to ja  dołożę wszelkich starail, 
aby to zmienić. Dzisiejszy wypadek s tan o ­
w ił dla pani pouczającą lekcje, ja k  n ie  na­
leży postępować. Uważam  pan ią  na ty le  
rozsądną, że sądzę, iż pani w yciągnie 7, te­
go konsekwencje i zauw aży pani, ja k  le­
piej pani bedzie. P raw da?

Rozmowę przerw ało stukan ie  do drzwi.
— Proszę — zaw ołała A lina.
W  drzw iach ukazał się doktor B urnicki. 

Podszedł d-o A liny u jm u jąc  je j obydwie 
ręce i^całując je  serdecznie.

_— Kochanie! Tak stęskniłem  sie do cie­
bie! Udało mi się wcześniej w yrw ać. Od­
wieziono m nie samochodem i dzięki tem u 
mogłem dzisiaj wrócić. Ale widzę, że m asz 
gościa. Bądź łaskaw a m nie przedstaw ić.

W  odpowiedzi A lina przekręciła w yłącz­
nik i św iatło  zalało pokój. B urnicki spo j­
rzał ciekaw ie na kobietę, siedzącą w fote­
lu  i ku  swemu zdziwieniu stw ierdził, że n ią  
je s t ta  sam a urzędniczka, k tó ra  nie dalej, 
ja k  k ilk a  godzin tem u w yrządziła jego A- 
lin ie  tak  w ielką krzywdę. Zm arszczył b rw i 
i spo jrzał py ta jąco  na  Alinę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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